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I .  ZAGADNIENIA POLITYKI ZAGRANICZNEJ. 

D y p l o m a t y c z n y  z a t a r g  o W i l n o  w u j ę c i u  

nM u s u Z i  n y n a s " .

Ukazujące s i ę  na L i tw ie  od 1921 r .czasopism o poświęcone 

sprawom wojskovrym “Musu Z inynas“/Hasż z b ió r  wiadomości/ ,  zamieszcza w 

Mr.67 z p aź d z ie rn ik a  1930 r . d ł a z s z y  a r ty k u ł  k a p i ta n a  arm ji  l i t e w s k i e j  

v/ reze rw ie  Jó z e f a  Urbszysa na temat h i s  t o r  j i  za targu  dyplomatycznego 

o Wilno p . t .  "M a te r ja ł  do h i s  t o r j i  z za ta rgu  dyplomatycznego o Wilno". 

Artykuł ten  podajemy w bardzo obszernem s t r e s z c z e n iu :

Gdy w końcu 1918 r .  Niemcy pos ta n o w il i  o s t a t e c z n ie  opuścić 
Wilno, w którem już  funkcjonował rząd  Woldemarasa, Polacy wydelego­
wali  do Wilna kp t .G órkę ,  po leca jąc  mu prowadzić z Niemcami p e t r a k ­
t a c i e  w sprawie pomocy przy organizowaniu obrony Wilna przed b o l s z e ­
wikami. Fakt  ten  j e s t  bardzo c h a ra k te ry s ty c z n y  zarówno d la  wcześ­
n i e j s z e g o ,  jak  i  późnie jszego  poglądu Polaków na Litwinów i  Litwę.

N ik t  n a t u r a l n i e  n ie  może zaprzeczyć Połakom prawa o rg a n i ­
zowania obrony Litwy przed bolszewikami, j e ż e l i  jednak Polska miała 
v  tern i n t e r e s ,  n a jp r o s t s z e  było zwrócić s i ę  w t e j  sprawie n ie  do 

okupacyjnych władz n iem ieck ich ,  le cz  do funkcjonującego już rządu 
l i t e w s k ie g o  w W iln ie .

Przybywszy do Wilna, kpt .Górka  skomunikował s i ę  z rządem 
l i tew sk im ,  le c z  ty lk o  w ce lu  " u ła tw ie n ia  swych rokowań z Niemcami" 
jak  j e s t  podkreś lone  w po lsk ich  dokumentach dyplomatycznych. Niema 
danych, jak kpt.Górka pos taw ił  k w es t ję ,  rozmawiając z rządem l i t e w ­
skim. wiadomo ty lno  z po lsk ich  ź ró d e ł ,  że rząd l i t e w s k i  ■wręczył 
kp t .G órce  n a s tę p u ją c e  oświadczenie ,  p rosząc n iezw łoczn ie  o p r z e s ł a ­
n ie  go rządowi polskiemu v; Warszawie'!

"Ze względu na t o ,  że obowiązkiem każdego rządu ludowego 
j e s t  obrona in teresów mas i  walka o n ie p o d le g ło ść ,  Rząd. L i tew sk i  
b i e r z e  na s i e b i e  obowiązek obrony n ie p o d le g ło ś c i  swej o jczyzny przed 
czyjąbądź zach łan n o śc ią .  Z wdzięcznością  przyjmujemy pomoc z a o f i a r o ­
waną nam przez uznaną przez nas R zeczpospo l i tą  Po lską .  Będziemy 
mogli jednak k o rzy s ta ć  z t e j  pomocy ty lko  pod warunkiem, że Rz, d 
P o ls k i  na tychm ias t  uzna n ie p o d leg ło ść  Państwa Litewskiego ze s t o l i c ą  
w W i ln ie . Sądzimy, że w obecnej s y t u a c j i  wzajemne porozumienie i  
współpraca obu państw może być o s i ą g n ię t a  jedyn ie  wówczas, j e ż e l i  
zos taną  mianowani p o l s k i  pose ł  w Wilnie i  l i t e w s k i  pose ł  w Warsza­
wie. Wilno,dn. 23 grudnia  1918 r .  Gabinet M in is t ró w .“

Jak  widać oświadczenie rządu l i t e w s k ie g o  n ic  szczególnego 
n ie  zaw iera ło .  Polska jednak dąży ła  n ie  do współpracy z Litwą, a 
zu p e łn ie  do czegoś innego. Nie c h c i a ł a  ona uznać an i  rządu l i t e w s k i e ­
go,  ̂ an i  n i e p o d le g ł e j  Litwy. Podobne stanowisko P o ls k i  powtarza s i  ę 
p ó ź n i e j  we v/szystkich probhch z n a le z ie n i a  ja k ieg o ś  modus v ivendi  
między obu k ra jam i.

Po upływie p ó ł to r a  m ie s ią ca ,  12 lu te g o  1918 r .  rząd  p o lsk i  
w ysła ł  do Koma n a s tę p u ją cą  no tę :

"Do p rz e d s ta w ic ie l s tw a  rządu l i t e w s k ie g o  w Kownie. Rząd 
p o l s k i  zawsze'uznawał i  uzna je  prawo narodów do s tanowienia  o swym 
l o s i e ,  a s z czeg ó ln ie  u o d n ie s ien iu  do narodu l i t e w s k i e g o . B i o r ą c ' 
jednai; pod uwagę, że Rząd Litewski  występuje w imieniu "’ziem l i t e w ­
sk ic h ,  do k tórego  wchodzą oprócz rdzennych ziem l i t e w s k ic h  je sz c z e  
ziemie zamieszkałe  przez B iałorus inów i  Polaków, k tó re  n igdy n ie  
u d z i e l i ł y  swej zgody na inkorporoFanie  i c h  do państwa l i t e w s k ie g o ,  
a p rzec iw nie ,  w całym szeregu re z o lu c y j  i  d e k la racy j  p ro te s to w a ły  
przec iw  temu, Rząd P o lsk i  n ie  może uznać Państwa Litewskiego w t a ­
k ich  g ran icach ,  k tó reb y  dlań c h c i a ł  wyznaczyć obecny Rząd L i te w sk i .  
Rząd P o lsk i  s ą d z i ,  ue kwestja  g ran ic  o rzysz łego  Państwa Litewskiego 
z Państwem Polskiom powinna byc uporządkowana stosownie do n ie p rz y ­
muszonej woli  mieszkańców spornego te ry to r ju m .  Kongres pokojowy’





B iu le tyn  Kowieński” N r .468. /W i l b i / .  Dnia 2&4VI.1931 r .  S t r . 2 .

również chyba p rzychy l i  o i r  do fego poglądu.
Wszelako Rząd P o lsk i  n ic  widzi przeszkód, do na tychm ias to ­

wego nawiązania  bezpośrednich  przyjaznych stosunków między odpo­
w iedz ia lna  zwierzchnośc ią  p o l i ty c z n ą  obu krajów. Przeciwnie* fiząd 
Po lsk i  sądzi* że podobne s tosunk i  mogłyby dopomóc do porozumienia* 
usunąć v.lele t ru d n o śc i  i  u ła tw ić  dobre s ą s ie d z k ie  stosunki* k tó rych  
niev'ątpliv/:le obie s t ro n y  życzą” .

Urzędowa " L ie tu v a” t łum aczyła  t ę  n o tę ,  jako propozycję  rządu 
po lsk iego  i a  dy$j.Qsjatr<5ZnycU stosunków. W nocie  jednak  była
mena ty lk o  o i t e ju n k n d h  oi^fdiy i a ln tm f  wł&daami pol4tvc2ne*
tni.obu liraj£w> a n i e  rzą.ddmt / n o t a  pc jska  mówi o * a u t o r i t e s ,! a n i e
0 "gouvernements”/ . Rząd l i t e w s k i  długo s i ę  wahał,  ^ i e  mogąc s i ę  
zdecydować na p r z y s ła n ie  swych p r z e d s t a w i c i e l i  do Warszawy. Wresz­
c i e  16 k w ie tn ia  1919 r .  S leżewicz ,  ówczesny l l t ę w s k i  pramj e r  i  Min. 
Spr .  Z ągr . pod p isa ł  pełnomocnictwa dla d e l e g a c j i  l i t e w s k i e j ,  k tó r a  
wkrótce wyjechał., do Warszawy. V/ sk ład  d e l e g a c j i  w esz l i :  d r . J e r z y  
S z a u l i s  / j a k o  p rezes /*  p r z e d s ta w ic ie l  M-stwa S p r . Z ag r .Wł. Daumantas
1 a t t a c h e  wojskowy p ik .V e ly k is .  D r .S z a u l i s  p o s ta w i ł  rządowi p o l s k i e ­
mu 24 kw ie tn ia  u s tn ie*  a n a z a ju t r z  na piśmie warunek uznania  przed 
rozpoczęciem jck ichbądź rokowań n ie p o d le g ło ś c i  Litwy ze s t o l i c ą  w 
U i l n i e ,  o św iadcza jąc ,  że ty lko  po p r z y ję c iu  tego warunku d e le g a c ja  
będz ie  mogła mówić o innych sprawach. Odpowiedz n a s t ą p i ł a  2 maja 
gdy Wróblewski* p o l s k i  w i c e - n i n i s t e r  Spr.Zagr.pismem zawiadomił
d r . G zau l isa ,  że musi skomunikować s i ę  z premjerem Paderewskim, k t ó ­
r y  był wówczas w Paryżu. Pismo n ie  zaw iera ło  wyraźnej odpowiedzi na 
zapy tan ie  d r .G z a u l i s a ,  na to m ias t  z a łą c z n ik i  do pisma były bardzo 
wyraźne. Były to  dwie uchwały sejmu: jedna z dn,4  k w ie tn ia  1910 r .  
w k t ó r e j  sejm, u zn a jąc  zasadniczo prawo zamieszkałych na t e r e n i e  
b . 7 . Ks.Litewskiego Białorusinów, i  Litwinów do samookreślenia s i ę ,  
n i c  uważał za wynik tak iego  samookreślenia  an i  sowieckie j  r e p u b l ik i  
a n i  r e p u b l i k i  ^ l i t e w s k o - b i a ł o r u s k i e j , an i  też władz* wyłonionych za 
zgodą czynników n iem ieck ich ,  a sk łada jących  s i ę  jedyn ie  z zamoż­
nych k l a s  1 itev?sko- b i n ł o r u s k l c h , bez u d z ia łu  mas p racu jących ,  i  
druga tegoż s mego d n ia ,  w k tó r e j  sejm wypowiada s i ę  za inkorporo ­
we..ni c: i "północno-wschodnich ziem p o l s k i c h ” do P o l s k i .

Po -paru tygodniach  powrócił  z Paryża Paderewski i  16. maja 
wystosował do d r . G zau l isa  n o tę ,  pe łną  zapewnień o serdecznych s t o ­
sunkach z narodem l i tew sk im .  22 maja d r . S z a u l i s  n a p i s a ł  do Pade­
rewskiego* że .do tychczas  n ie  otrzymał odpowiedzi na swe wyraźne p y ta ­
n i a ,  tymczasem zaś wojsko po lsk ie  posuwa s i ę  coraz  d a le j  wgłąb 
Litwy; p ro tes tow a ł  przeciw temu i  żąda ł  wstrzymania t e j  samowoli 
oraz  odszkodowania d l a  mieszkańców za wyrządzone przez  wojsko p o l ­
sk ie  s t r a t y .  Na tern skończyła s ię  m is ja  d r .G zau l isa*  gdyż Polska 
jak  i  poprzednio ,  n i e  c h c i a ł a  uznać ani n i e p o d le g ł e j  Litwy* ani 
j e j  rząd u .  D r .S z a u l i s  powrócił  do Koma, zo s taw ia jąc  w Warszawie 
l i t ew sk ie g o  agen ta  konsularnego A n t .K a s a k a j t i s a .

Obok słów miały  te ź  m iejsce  czyny. Przodewszystkiem rząd  . 
l i t e w s k i  n i e  próbował walczyć w pierwszych dniach  1919 r .  ze 
zb l iża jącem i  s i ę  oddziałami bolszewickiemi i  sam o p u ś c i ł  Wilno.
Rząd l i t e w s k i  u j a m i ł  więc zbyt małą aktywność. Polacy o k aza l i  w 
tym c z a s ie  aktywność znacznie większą. Miejscowe w i leń sk ie  p o lon izu ­
jące  społeczeństwo zorganizowało s i ł ę  zbrojną* k t ó r a  zd o ła ła  s t a - . 
wiać przynajmniej  n a r a z i e  opór wdzierającym "się do Wilna b o l s z e ­
wikom. W kwietn iu  1919 r .  p rzysz ło  do L i leńszczyzny  prawdziwe 
wojsko p o l s k i e ,  k tó r e  wygna.-o z Wilna bolszewików i  o g ło s i ł o  w im ie­
n iu  swego wodza J ó z e fa  P i ł sudsk iego  n a s tę p u ją c ą  odezwę:

"Kraj ważz od s t u k i l k u d z i e s i ę c i u  l a t  n i e  zna swobody* u c i s ­
kany przez wroga przemoc ro s y j s k ą ,  n i e  .iecką* bolszewicką - przemoc, 
k tó r a  n ie  p y ta ją c  lu d n o ś c i ,  n a rz u c a ła  j e j  obce wzory postępowania* 
k ręp u jące  wolę, c z ę s to  łamiące ż y c i e .

Ten s t a n  c i ą g ł e j  n iew ol i  dobrze mi znany o s o b i ś c ie ,  jako 
urodzonemu na t e j  n ie s z c z ę ś l iw e j  ziemi raz  n a r e s z c i e  musi być z n i e ­
s iony  i  r a z  w reszc ie  na t e j  ziemi jakby przez  Boga zapomnianej musi 
zapanować swoboda i  prawo rolnego* niesem n ie  sk rę  po wanego wypowie­
dzen ia  s i ę  o dążeniach  i  po trzebach .
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Wojsko Polskie, które ze sobą przyprowadziłem dla wyrzu­
cenia gwałtu i orsemocy, dla zniesienia rządów krajem wbrew woli 
ludności - wojsko to niesie Wam wszystkim wolność i swobodę.

Chcę dać Wam możność rozwiązania spraw wewnętrznych na-_ 
rodowośćiowych i wyznaniowych tak, jak sami tego życzyć-będziecie 
bez jakiegokolwiek gwałtu lub nacisku ze strony Polski.

Dlatego to, pomimo że na Dadzej ziemi grzmią jeszcze 
działa i krew•się leje - nie wprowadzam Zarządu Wojskowego lecz 
cywilny, do Którego powoływać będę ludzi miejscowych, synów tej 
ziemi.

Zadaniem tego Zarzadu Cywilnego będziei
1/ Ułatwianie ludności wypowiedzenia się co do swego losu 

i ootrzeb orzez swobodnie vybranvch przedstawicieli. Wybory te 
odbędą się' na podstawie równogo,< tajnego, • powszechnego, bezpośred­
niego, boz różnicy pici głosowania.

£/ Danio potrzebującym pomocy w żywności, poparcie pracy 
wytwórczej, zapewnienie ładu i spokoju.

3/ Otoczenie opieką wszystkich,- nie czyniąc różnicy z powo­
du wyznania lub narodowości.Na czele 2 ar sadu postawiłem Jerzego Osmołowskiego, do któ­
rego bezpośrednio, lub do"ludzi przez niego wyznaczonych zwracaj-^ 
cie się otwarcie i szczerze we wszelkiej potrzebie i sprawach, które 
Was bolą i obchodzą.

J.Piłsudski

Wilno, 22.4.1919 r.
Innerai słowy, rząd polski nie uznał niepodległej Litwy, ani 

tez jej rządu, a samowolnie"okupował Wileńszczyznę, stwarzając tam 
nietylko czasową, wojskową administrację, lecz i własną administrac­
je cywilną.

28 maja 191.9 r . do Kowna przybyła polska delegacja ze 
St.Stani szewskim na czele, składająca się pozatem z Wacł.Przesmyckie-. 
go, mjr.Mickiewicza i ppor.Mich.Hurczyna. Nazajutrz delegację przy­
jął SIeżevd.cz, który na w/stępie oświadczył, że innego języka, oprócz 
lite' skiego. nie zna. Mówiono po litewsku i po polsku przez tłumaczy. 
Na trzeci ( den wyjaśniło się jednak, że Staniszewski doskonale 
rozumie po litewsku, zaś Sleżewicz po polsku. Mówili więc już bez 
tłumaczy jeden po polsku, drugi po litewsku i tylko trudniejsze 
miejsca oficer Jarutis tłumaczył.

Sleżewicz postawni sprawęwyraźniej rząd litewski żąda, 
aby Polska uznała niepodległość Litwy i odwołała z Litwy administrac­
ję cywilną, zez-walaj ąc na zorganizowanie tam litewskiej administrac­
ji cywilnej. Na podobne oświadczenie Sleżewicza Staniszewski popro­
sił o czas do namysłu i skomunikowani a się ze swym rządem.\W mię­
dzyczasie, w oczekiwaniu instrukcji, Staniszewski badał atmosferę 
kowieńską i przyszedł do wniosku, iż z rządem litewskim trudno bę­
dzie się oorozumieć. Tymczasem z Warszav/y przyszła odpowiedź, która 
pomijając główne kwestje, skierowała rozmowy na rzeczy drobniejsze, 
dotyczące przekazania administracji. Tak upłynął czas do 11 czerwca, 
kiedy Sleżewicz wręczył Staniszewskiemu notę, w której jeszcze ras 
w imieniu rządu litewskiego oświadczył, że dalsze rokowania będą 
mogły być prowadzone jedynie po "UZnaniu niepodległości Litwy ze'* sto­
licą" w Dilńie. W tejże nocie wyłuszczone były również praktyczne^ 
a niezwłoczne skutki takiego uznania /przekazanie rządowi litewskie­
mu władzy administracyjnej w Wileńszczyźnie/. Z tą notą delegacja 
wolska powróciła do Warszawy.

Odpowiedź otrzymał Sleżewicz z Warszawy. Nota podpisana 
przez p.Okęckiego, a datowana 24 czerwca 1919 r. wspomina na początku 
o odezwie Piłsudskiego i znanych uchwałach sejmu. Dalej Okęcki 
pisze, że uznanie niepodległości Litwy nie będzie mogło nastąpić, 
dopóki w Litwie nie zostanie zniesiona niemiecka okupacja, gdy Lit­
wa" jest wrogiem En ten ty a tom samem i Polski. Po zatem Polską żąda. 
gwarancji, że administracja litewsku będzie zorganizowana na podsta­
wach trwałych, demokratycznych i nowoczesnych.

4 sieronia 1919 r. do Kowna przybyła nowa polska delegacja 
w składzie ministra Leona Wasilewskiego i mjr.Kasprzyckiego. Wasi­
lewski autor dzieła “Litwa i Hus” zaczął prowadzić pertraktacjo, któ-
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rych celem było ujarzmienie Litwy. Poza członkami rzędu i dowód­
cą araji Łukowskim, Wasilewski odwiedził również biskupa Skwi- 
reckiego.

6 sierpnia Wasilewskiemu została doręczona ńota, w której 
rząd litewski powtarzał swe poprzednie stanowisko co do uznania 
niepodległości Litwy; zwrotu ziem litewskich, z dodaniem jedynie 
kilku propozycyj vr tej ostatniej sprawie. Wasilewski oświadczył, 
ze nie może dać odpowiedzi bez porozumienia się zo swym rządem i 
że uważa konferencje za zakończoną. Delegacja polska wyjechała do 
Wilna. Stamtąd Wasilewski wysłał do Skrzyńskiego zawiadomienie, że 
wobec niepowodzenia rokowań kowieńskich pozostaje mu zbierać mater- 
jały antypolskiej polityki Litwy i ogłaszać je w prasie.

Rząd litewski wysłał z Kowna do Wilna Woldemarasa, z którym 
Wasilewski,’ za po średni btwem Horbaczewskiego, zgodził się rozmawiać 
tylko prywatnie, gdyż oficjalne rokowania nie mogą być podjęte z 
nr zeds tawi ci oleili takiego państwa, które prowadzi antypolską poli­
tykę. Napróżno T/o 1 dema ras tłumaczył, że chodzi o co innego. V?resz- 
cie Woldemaras oświadczył, żo Litwini chcieliby pomówić z Głową 
Państwa, Józefem Piłsudskim. Wasilewski przez Herbaczewskiego za­
komunikował Ytoldemarasowi, że Piłsudski wkrótce przybędzie do Wil­
na i że jednocześnie ze strony Litwinów musiałby tam przybyć albo 
Smetona z Y?oldcmarasem, albo przynajmniej Voldemaras ze Sleżewi- 
czem. Litwini jednak nie przyjechali.

W styczniu 1920 r. na konferencji państw bałtyckich w 
Helsingforsie Polacy do projektu w sprawie stosunków polsko-litew­
skich dodali następującą rezerwę;"Polska w zasadzie przyznaje, że naród litewski ma prawo 
do stworzenia niepodległego państwa. Jednak co się tyczy faktu 
uznania państwa litewskiego,'jako takiego, to rząd polski<sądzi, 
źe zależy to od. postępowania rządu kowieńskiego z Polakami, za­
mieszkującymi ziemie, znajdujące się pod władzą rządu litewskiego, 
zależy od posteoowania tego rządu w stosunku do prowincyj dawnego 
Księstwa Litewskigo, prowincyj, znajdujących się po drugiej stronie 
granicy, która, tworzy odmienność języka /Wilno,Grodno etc./ i 
wreszcie zależy od postępowania Litwy względem Polski. Dopóki prob­
lem ten nie zostanie rozwiązany, rząd polski nie ma żadnych gwaran- 
cyj pokojowego sąsiedztwa z narodem litewskim. Rząd polski nie mo­
że więc zobowiązywać się w sprawie uznania państwa litewskiego, jako
takiego’1. ' ,W kwietniu 1920 r. wojsko Piłsudskiego zajęło całą Yalen- 
szczyznę z Wilnem, wprowadziło cywilną administrację, a korzysta­
jąc z walk litewsko—bolszewickich, powoli zaczęło przedostawać się 
do Kowieńszczyzny• Nie należy zapominać, ze Polska została wówczas 
nrżyjęta do szeregu państw sprzymierzonych, wskutek czego marsza­
łek Foch był uważany również za naczelnego wodza armji polskiej.
Z drugiej strony zarówno mocarstwa, jak marszałek Foch, byli zain- 
teresov/ani, aby walki antybolszewickie nie doznały przeszkody przez 
wzajemne konflikty walczących przeciw bolszewikom stron. To też 
tak zw.Rada Czterech postanowiła przeprowadzić między wojskami 
polskien i litewskiem czasową linję demarkacyjną, która została 
zanotyfikowana rządowi litewskiemu 18 czerwca 1919 pismem 75/L 
przez’ szefa francuskiej misji wojennej w Kownie płk.Reboul. Linja 
ta miała się ciągnąć w erostym kierunku od Łyki do Augustowa, zos­
tawiając Augustów dla Polaków, następnie wzdłuż kanału Augustow­
skiego do Sopockini, dalej przez Rotnicę do miejsca na południe 
od Oran, a stamtąd równolegle do kolei Orany-Wilno-Dyneburg i w 
odległości 5 kim'od iinji kolejowej na zachód od Kozaczyzny. Usta­
lenie .1 in ji od Ko zac zyzny na północ przyrzekano v; piśmie załatwić 
w Ciągu 2-Z dni. Linję tę mieli n& miejscu dokładnie ustalić przed­
stawiciel misyj wojennych Ententy. W końcu pisma znajdowało się 
następujące zdanie:

"Mój rząd prosił mię o zwrócenie uwagi Panów no fakt, iż 
na te linję demarkacyjną nie m o ż n a  zapatrywać się nawet jako na 
tymczasowe przydzielenie terytorjum. Oznacza ona jedynie czasową 
oku nację wojenną w colach wojennych lub praktycznych. Nie powinna 
ona wyprzedzać decyzji kongresu pokojowego, gdyż tylko on ustali 
granice obu państw.

Jakiż by'-, rezultat ustalenia tej linji administracyjnej?
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M.Sleżewicz min.Spp.Zagr.Litwy odpisał ppłk.Reboul'owi 
£5 czerwca 1919 r.Dziękując na pcsątku listu państwom Ententy 
za utworzenie linji demarkacyjnej między wojskami polskiem i li­
tewski em, Sleżewicz nadmienia, iż "rząd litewski spodziewał się, 
ze ̂ przez swego delegata będzie mógł wskazać na żywotne interesy 
państwa litewskiego."Dalej w nocie krytykuje się samą linję i 
wyraża się ubolewanie, że Polakom udzielono za linją praw nietylko 
wojennych, lecz i policyjnych, co będzie mogło dać Polakom okazję 
do aresztowywania, rewidowania i wogóle maltretowania obywateli li­
tewskich. W końcu noty wyraża się jeszcze raz podziękowanie za 
ustalenie linji z prośbą o nieudzielenie jednak Polakom praw po­
licyjnych za linją demarkacyjną, a przeciwnie, wprowadzenia tam 
administraćj i litowskiej.

Jednak ta lin ja demarkacyjna nie została wprowadzona w jr* 
cie, gdyż jak zakomunikował 7 lipca 1919 r.Reboul,Polska przędło-" 
żyła swe kontropozycje. Zresztą, nie przestrzegała ona linji. To też 
8 lipca Sleżewicz wystosował do Reboula następujący protest:

"Jeżeli wojsko polskie, które wie,; że wszystkie nasze si­
ły znajdują się na bolszewickim froncie i jest poinformowane o 
ustąpieniu wojska niemieckiego z terytorjum Litwy, a mimo to chce 
korzystać z tego momentu i zająć jak najwięcej ziem litewskich, 
aby je wykorzystać dla siebie, aby postawić Ententę przed faktem 
dokonanym i zmusić ją do przeniesienia linji demarkacyjnej jeszcze 
dalej na zachód, zmuszeni jesteśmy sądzić, że albo Ententa nie­
dostatecznie stanowczo nakazała Polakom trzymać się linji demarka­
cyjnej, którą sama ustaliła, albo Polacy są ośmielani w tem zna­
czeniu, że ich czyny, przeciwne zleceniom Ententy, nie będą wzbro­
nione" .

12 lipca przewodniczący litewskiej delegacji na konferencji 
pokojo-. ej,prof.A.Woldemaras wręczył w Paryżu Wysokiej Radzie 
Ententy notę, w której wskazał, że Polacy zajęli Żyżmory, Stak­
ii szki . Butrymańce i Daugi, że trudno będzie w ten sposób uniknąć 
rozlewu krwi, że rząd litewski zwraca uwagę Ententy na powagę po­łożenia.

17 lipca generalny sekretarjat konferencji pokojowej,odpo­
wiadając na notę Voldemarasa, zakomunikował delegacji litewskiej 
w Paryżu, że już 11 lipca marszałek F o c h ’nawoływał rząd polski 
do odciągnięcia swego wojska na południe od linji demarkacyjnej. 
Polacy jednak nie zastosowali się do tego i nawet uderzyli na wojsko 
litewskie, walczące w rejonie Uciany-Alunta. Rząd litewski znów 
zaprotestował.

3 sierpnia ppłk.Reboul notyfikował rządowi litewskiemu no­
wą linję demarkacyjną, która zostawiła po stronie polskiej wszystko, 
co Polacy samowolnie zabrali. Linja ciągnęła s.ię następująco: gra­
nicami b.rosyjskich powiatów Suwalskiego, Augustowskiego i Sej­
neńskiego do rzeki Czarnej Hańczy, dalej wzdłuż tej rzeki do jej 
ujścia pod Mereczera /Merecz dla Litwinów/, dalej równolegle
do kolei Orany-Wilno-l>yneburg i w odległości 12 kim.na północ od 
kolei aż do frontu. Napróżno rząd litewski orosił, żeby zostawiono 
mu chociaż Puńsk i Sejny. Marszałek Foch i ppłk.Ward zakomunikowali, 
że nie mogą tego zrobić.Zresztą_Polacy złamali i tę linję i na 
początku 1920 r. zajęli litewskie ziemie do następującej linji: 
od pruskiej granicy pod Wisztyńcem przez Barkowskizyznę i Zelwy, rze­
kami Marycha i Czarna Hańcza do Niemna, Niemnem do Merecza, przez 
Pikeleny, Kietawiszki i Auseniszki do Wilji pod Mieżańeami, kil ją 
do Gegużyna, przez Upininki, Plesztaki, Pakalne, jezioro Łódzkie, 
Srnołwę, Turmonty do Kałkun.

4 lipca 1920 r. min.&pr.Zagr.Purycki otrzymał nastęuujący 
telegram od Sapiehy polskiego min.Sęr.Zagr.:

Panie Ministrze, musze podać do wiadomości Jego _ Eksce­
lencji, ze rząd polski postanowił uznać litewski sejm ustawodawczy 
i powołany przez niego rz^d za faktycznie niezależne instytucje. 
Chcąc jednocześnie dowieść przyjaznych uczuć, jakie naród polski 
zawsze żywi dla narodu litewskiego, rząd polski niniejszem oświad­
cza, że gotów jest nawiązać przyjazne stosunki z rządem litewskim. 
Rzec polski jest przekonany,_ze stosująv zasady prawa i sprawiedli­
wo sci w rożnych stosunkach między obi.-! krajami i wśród mniejszości 
narodowych po jednej i drugiej stronie, można utworzyć podstawę
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t e j  p r z y j a ź n i ” .
24- l i p c a  Pu r y c k i  o d p o w ie d z i a ł  n a s t ę p u j ą c y m  te legram em :
" E k s c e l e n c j o ,  mam z a s z c z y t  zakomunikować, że 4 l i p c a  

1320 v .  o t rzym ałem  n o t ę  z powiadomieniem, że r z ą d  p o l s k i  p o s t a n o w i ł  
uznać  l i t e w s k i  sejm us taw odaw czy  i  powołany  p r z e z  n i e g o  r z ą d  za  
f a k t y c z n i e  n i e z a l e ż n e  i n s t y t u c j e ,  że r z ą d  p o l s k i  chce  dow ieść  p r z y ­
j a z n y c h  u c z u ć ,  j a k i e  n a r ó d  p o l s k i  zawsze żywi d l a  na ro d u  l i t e w s k i e g o  
o ś w i a d c z a j ą c ,  że.- gotów j e s t  naw iązać  p r z y j a z n e  s t o s u n k i  z rządem 
l i t e w s k i m  i  t . d .

Rząd l i t e w s k i  d z i ę k u j e  r ząd o w i  p o lsk iem u  za  w y ra ż e n ie  
u c zu ć  p r z y c h y l n o ś c i  j a k  rów n ież  za  c h ę ć ,  aby  oba p ań s tw a  n a w i ą z a ł y  
p r z y j a z n e  s t o s u n k i .

Co s i ę  t y c z y  po d s taw y ,  n a  k t ó r e j  r z ą d  p o l s k i  chce  u g r u n ­
tować t e  s t o s u n k i ,  t o  mam z a s z c z y t  z w ró c ić  uwagę Je g o  E k s c e l e n c j i  
na  f a k t ,  że r z ą d  l i t e w s k i ,  j a k o  r z ą d  p a ń s tw a  w y b i t n i e  d e m o k ra ty c z n e ­
go,  n i g d y  n i e  k r z y w d z i ł  i  n i e  b ę d z i e  k r z y w d z i ł  praw m n i e j s z o ś c i  
narodow ych .  Te m n i e j s z o ś c i  narodowe w L i t w i e ,  k t ó r y c h  u c z u c i a  p r z y ­
c h y l a j ą  s i ę  ku państwu l i t e w s k i e m u ,  k o r z y s t a j ą  i  będą k o r z y s t a ł y  
ze s w e j _k u l t u r y ,  zagw aran tow ane j  im p r z e z  u s t a w y .  Rząd l i t e w s k i  
s ą d z i ,  że n a w i ą z a n i u  p r z y j a z n y c h  s to sunków  m nie j  s z k o d z i  k w e s t j a  
m n i e j s z o ś c i  na rodow ych,  n i ż  f a k t ,  że P o l s k a  n i e  u z n a j e  pańs tw a  l i ­
t e w s k ie g o  i  c z ę s t o  nawet  ł am ie  j e g o  z a s a d n i c z e  p raw a.  Gdy t y l k o  
r z ą d  p o l s k i  u s u n i e  t e  p r z e s z k o d y ,  r z ą d  l i t e w s k i  n i e  b ę d z i e  w i d z i a ł  
żadnych  p r z e s z k ó d  do n a w i ą z a n i a  p r z y j a z n y c h  s tosunków  m iędzy  obu 
p ańs tw am i .  Możemy zapew nić  J e g o  E k s c e l e n c j ę ,  że n a r ó d  l i t e w s k i  n i e  
c z u j e  ż ad n e j  n i e n a w i ś c i  do n a ro d u  p o l s k i e g o  i  że L i t w i n i  p rag n ą  
j a k  n a j p r ę d z e j  n a w iąz ać  p r z y j a z n e  s t o s u n k i  z Po lakam i  t a k  samo,” j a k  
i  z innem i  n a rodam i  s ą s i e d n i e m i " .

Podobne u z n a n i e ,  j a k i e g o  L i tw a  d o c z e k a ł a  s i ę  od P o l s k i  
n i e  m ia ło  żadnego p r a k t y c z n e g o  z n a c z e n i a ,  gdyż wymusiła  j e  b o i s z e w i e  
k a  ofenżywa i  n i e  b y ło  w niem mowy o n i e p o d l e g ł e j  L i t w i e  ze s t o l i ­
c ą  w W i l n i e ,

- K r o n i k a  .

Osti teęgoę.yfynik i .wyboEQl_w__K._g_w_n^i_ę_ . O s t a t e c z n e  w yn ik i  wybo­
rów do Rady M i e j s k i e j  w Kcynie  p r z e d s t a w i a j ą  s i ę  n a s t ę p u j ą c o :  
zblokowane l i s t y  l i t e w s k i e  1 2  mandatów, Ż ydz i  - 7  mandatów, w s p ó l ­
n a  l i s t a  Polaków, R o s ja n  i  Niemców -  5 mandatów, z czego t r z y  o t r z y ­
m a l i  P o l a c y  i  po jednym R o s j a n i e  i  N iem cy . -

S t a t y s t y k a  w y b o r ó w .  J a k  p o d a je  p r a s a  k o w ie ń sk a ,  
p r e m j e r  T u b e l i s  p r z e z  d e p a r t a m e n t  samorządowy r o z e s ł a ł  do w s z y s t ­
k i c h  b u r m is t r z ó w  o k ó l n i k ,  w k tó rym  z a l e c a  im z b i e r a n i e  m a t e r j a łó w ,  
d o t y c z ą c y c h  o s t a t n i c h  wyborów. M a t e r j a ł y  t e  mają  być p r z e s ł a n e  do 
c e n t r a l n e g o  u r z ę d u  s t a t y s t y c z n e g o  ce lem  o p ra c o w a n ia  d o k ła d n e j  s t a ­
t y s t y k i .

IV. SPRAW POLSKI.

K r o n i k a  .

U p o ś l e d z e n i e  w y b o r  c ó w p o l s k i c h  w P o -  
n i e  v; i  e ż u , J a k  p o d a je  "Dzień  K o w ie ń s k i " ,  w P o n ie w ie ż u ,  
g d z i e  P o l a c y  w R a d z ie  M i e j s k i e j  mają 1 5  p r o c . r a d n y c h ,  w n i e k t ó r y c h  
k o m is j a c h  wyborczych  n i e  b y ło  żadnego p r z e d s t a w i c i e l a  l u d n o ś c i  
p o l s k i e j .  Ż y d z i  n a t o m i a s t  w szę d z ie  m i e l i  swych p r z e d s t a w i c i e l i .

V I I .  SPRAŁY KLAJPEDZKIE.

K r o n i k a .

S a  m o r  z ą d k ł a j p e d z k _ i  i  j e g o  o r g a n i ­
z a c j a .  J a k  p o d a j e  " L i e t u v o s  A id as"  / N r . 6 6 / ,  a d m i n i s t r a c j a  
K ła jp e d y  spoczywa w r ę k a c h  dwóch o r g a n ó w : m a g i s t r a t u  i  Rody M i e j ­
s k i e j .  M a g i s t r a t  s k ł a d a  s i ę  z b u r m i s t r z a ,  j e g o  z a s t ę p c y  i  cz łonków. 
B u r m i s t r z  p o s i a d a  t y t u ł  " O b e r b u y g e r m e i s t e r " . Z a s t ę p c a  b u r m i s t r z a
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otrzymuje za swą pracę wynagrodzenie, podobnie zresztą jak burmistrz 
Może nim rÓY/nież być niepłatny członek magistratu. Członkowie 
magistratu dzielą się na płatnych i niepłatnych. Liczba członków 
płatnych jest nieograniczona, zależna od potrzeb. Członków nie­
płatnych jest 8.*4. mieszczan /burgerliche/ 1 socjaldemokrata,
1 lewicowy socjalista i 2 komunistow/Arbeiterparteller/. Członków 
niepłatnych wybiera Rada Miejska. Członków płatnych i burmistrzów 
również wybiera Rada Miejska, muszą jednak oni być zatwierdzeni 
przez Dyrektorjurn.

W kłajpedzkiej Radzie Miejskiej początkowo zasiadało 50 
radnych, po przyłączeniu jednak przedmieść! Schmelze Bummelswitte 
i Janischken liczba ta wzrosła do 40. 5 socjaldemokratów, 3 socja-* 
listycznych nacjonalistów, 10 komunistów, 3 Litwinów, 6 urzędników 
1 13 mieszczan.

Głównym prawem Rady Miejskiej jest uchwalenie budżetu. 
Wszystkie inne jej uchwały wymagają aprobaty magistratu, bez której 
są nieważne. Zdarza się, iż magistrat ignoruje uchwały Rady Miej*-' ' 
skiej. Wszyscy jogo członkowie’z wyjątkiem jednego pochodzą z 
Niemiec.

Kłajpeda posiada kasy oszczędności i banki Kredytowy, Poza­
tem do miasta należą: wodociąg, kanalizacja, elektrownia, gazownia, 
tramwaj, kolej dojazdowa, szpitale, przytułki, hotel uzdrowiskowy 
w Sraelteni i wiele domów w mieście.

Burmistrz wybierany jest na 12 lat. Głównym organem, 
kontrolującym gospodarkę miejską jest Dyrektor jura Eraju.

Nowych domów w mieście nie buduje się z powodu ustawy, 
według której wszystkie prywatne zabudowania są w kompetencji sa­
morządu, który dowolnie może udzielać mieszkań. Próby Litwinów w 
kierunku znowelizowania tej ustawy nie wydały pomyślnego vyniku. 
wskutek wrogiego stanowiska Niemców. Nie wiele może zdziałać i 
przedstawiciel rządu centralnego, gdyż na przeszkodzie stoi kon­
wencja.

P o g ł o s k i  o n o w y m  ' P u c z  u" l i t e w s k i m  
X! K ł a j p e d z i e  .Prasa kłajpedzka podnosi alarm z powodu 
pogłosek, otrzymanych z Kłajpedy, jakoby związki nacjonalistyczne 
litewskie w Kłajpedzie zamierzały urządzić zamach celem usunię­
cia obecnego dyrektorjatu,rozwiązania sejmiku kłajpedzkiego oraz 
zawieszenia autonomji, zagwarantowanej w konwencji kłajpedzkiej.
D e z e r c j a  N i e m c ó w  k ł a j p e d z k i c h  z w o j- 
3 k a l i t e w s k i e  g o . Jak donosi "Ostreussische Ztg." 
ponownie przeszło na stronę niemiecką 11 żołnierzy litewskich, nale­
żących do mniejszości niemieckiej w Kłajpedzie. Przed niedawnym 
czasem zbiegło z vojska litewskiego 5 żołnierzy. Dezerterzy zosta­
li ukarani 2-3 dniowym aresztem, poczem odnośne czynniki niemiec­
kie wyszukały im pracę w gospodarstwach wschodnio,pruskich.

Prasa królewiecka bardzo życzliwie ̂ odnosi się do tych 
dezerterów, widząc w nich ofiary brutalności i szowinizmu litew­
skiego.
O d m o w a  w y d a n i a  p a s z p o r t ó w  d z i e c i o ra 
n i e m i e c k i m  z K ł a j p e d y .  Prasa Królewiecka notu­
je z oburzeniem, że gubernator Kłajpedy Merkis odmówił wydania 
paszportów grupie dzieci niemieckich w Kłajpedzie, które miały 
udać się ną.kolonjo wakacyjne do Bawarji. Dotychczas corocznie 
związki nacjonalistyczne w Niemczech zapraszały do Niemiec dzieci 
Niemców kłajpedzkich celem budzenia wśród nich poczucia narodowego.

VIII. Z ŻYCIA LITWINOW WILEŃSKICH.
K r o n i k a .

W y s t a w a  s z t u k i  l i t e w s k i e j .  Jak podaje"Vil- 
niaus Rytojus,!/Nr,49/ w dniu 23 czerwca r.b. otwarta została w 
Wilnie /ul.Jakóba Jasińskiego Nr.6/ wystawa obrazów artystów-ma- 
larzy litewskich: Y/.ICajriuksztisa, Maculewic za/Macziulisa/,Macut- 
kiewiczą, Dremy i Butkunasa. Wystawa trwać będzie do 3 lipca.




